
Cmim 180.000 Mk. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

mdOMERATA WYNOSI:
(a l ta n  mktiąamt i.MO.OOO U .
u....w  i? i— t rtt im m.

li p m rb g i i  przesyłką
Matową......................  4.000.000 ML
h p u k ą ................... 1.000.000 ML

Cera poje! egzeaplirza 150.000 ML

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ 
Za 1 wiem nflim. lub jego miejsce na

sir. 1. 2. J. gr. 10. 
nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. i

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Ns 91. 

Otwarta od 9 do 6 po pot.

M 90 (7720) Sobota, dnia 19 Kwietnia 1924 r Rok XXXII

W Ę G I E L
60RJ0SHSKI i DĄBROV!£CKl

z  kopalń:
Ma*
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Heym
Fiłrsten
Emenuelssegen

Marie
Boerj
Brade
Heinrichsgliick
Neugluckhaus
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

po c en a ch  kopaln ianych  na 
w ok a le  I — li — 2  m iea ięczn e .

potHąnd Cement
z pieców rotacyjnych 

fab ryk i

„Rudniki” i „Wysoka”
po eenaeh fabrycznych

n a  w e k s le  l§—-2 m ie s ię c z n e .

KUZabrzecki
z „Emma” i „ W o lfg a n g "

po cenach hutniczych

Wapno kieleekie, papa 
daehowa i gwoździe 

budowlane \  'K i i ' ' ! ’

po c en a ch  (fab ryczn ych  m t  
w e k s l e  14 m i e s i ę c z n e

660NAJLEPSZE FRANCUSKIE SAMOCHODY „P E U G E O T“
’ na dogodnych warunkach poleca:

KALISKA SPÓŁKA OPAŁOWA, Kazimierzowska 1, tel. 92.

i K IN O

STYLOWY
program świąteczny

wyświetla od dnia 20 
kwietnia i dni następ­

ne obraz p. t.

B U R ZII
Wytworno — sensacyjny dramat w 7 potężnych aktach o niebywałem napięciu, wytwórni P athe Jerm oljefff
w Paryżu z udziałem najznakomitszych i nie- | Y / | ^ 7 7 M p K j r |  L l S I f i n k O  I V & H © I . zrównanych artystów, potentatów filmowych »VI O  Z  Z  U C  M I M, L I  »  «  « U  ?  !

Uwaga: Obraz powyższy wykonany podług ostatniej techniki niewidziany dotychczas na ekranach, 
uznany jako najgłośniejszy film świata. Wspaniałe zdjęcia nocne w Paryżu i Nicei. Początek seansów w soboty, 
niedziele i święta o godz. 4-ej, w dni powszednie o godz. 6.30, ostatni seans o godz. 9.15. Podczas seansów 
przygrywa pierwszorzędna orkiestra wojskowa. Następny obraz AMOR i S -k a  w rolach głównych Liana Haid, 
Reinchold Schiinzel. 15 preludjum Chopina (Burza) jest wyborną ucztą duchową, godną podziwu i obejrzenia.

Tylko ze wzglądu na zmiany kierownika

S-ka Wytwórcza Pi lskich szewców i Kamaszników
'w Kaliszu, ul. |Vljrjansl<a Ns 5

Zaopatruje Sz- Klijentelę w obuwie męskie, damskie i dziecinne z najwykwintniej­
szej doborowej skóry- 

Ceny stałe i konkurencyjne. 
Za robotę solidną i punktualną gwarantujemy-

n» Zarząd.

Naczelnik państwa i p. prezydent St. Wojciechowski
W wykonaniu portretowem. rzecz wysokiej wartości artystycznej, oraz portrety na zamówienie, traktowane w nowoczesnem ujęciu 
•  świadczy lis* * K- C. N. P. * dnia 9. IX. 1922 r. za artystyczne wykonanie portretu b. N. P. Józefa Piłsudskiego poleca

nie nierwszorzedne atelier sztuki fotograficznej p. f.„Engel" ul. Niecała JSfi 12.jedynie^w Kaliszu pierwszorzędne atelier sztuki fotograficznej p _ , t ł#
Zdjęcia z zastosowaniem ostatnich zdobyczy techniki fotogr. i utrzymane na wysokiem poziomie sztuki pozwalają zadowolmć

„gjwyturorniejszy gust Sz. Klijenteli.



GA'ZEPA* KAEISKA — 19 kwietnia 1924 roKu

^edy^a restauracja I*go rgęcliŁ « Kaliggu #1. Jógefiriy 3.

# 1 Europa
Wykwintna knchnia pod nowym zarządem słynnego kuchmistrza

Wielki wybór zaw sze świeżych, wy­
śmienitych z a k ą s e k  i n o w a l i j e k

8 śniadania od g. 10—1 w cenie 2.000.000 
o b i a d y  od g. 1—4 w cenie 2.500.000 
k o l a c j e  od g. 7—10 w cenie 2.000.000

Stale na składzie wielki wybór najprzedniejszych win francuskich, węgierskich, 
włoskich, hiszpańskich. Likiery, konjaki, wódki p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m

k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .
Podczas obiadów i wieczorem przygrywa

K O N C E R T O W Y  K W A R T E T
pod dyrekcją ulubieńca P. T. Publiczn. p .  L i d a U e r a  ^ i ^ l ^ e z o n u ^ r a l s

najtańsze źródło zakupów

Kalisz, Wrocławska 13 tcl. 265.
POLECA NA ŚWIĘTA;

D zia ł P o r c e la n y
Serwisy stołowe 6-cio i 12-to osobowe 
Serwisy do kawy
Filiżanki do herbaty, i czarnej kawy na tuziny i pojed. sztuki 
Talerze, Wazy, Półmiski, Salaterki, Sosjerki.

D zia ł S z k ła
Serwisy stołowe, gładkie i szlifowan
Dzbanki, Karafki, Patery do ciasta
Szklanki, Spodki, Kieliszki, Talerzyki i Kompotiery.

D zia ł w y ro b ó w  k a m ie n n y c h
Maszynki do kawy, Imbryki do herbaty
Rondelki, Dzbanki w różnych fasonach i wielkościach
Formy do legumin, Maselniczki, Filiżanki i Kubki.

D zia ł p l a t e r ó w
Noże, Widelce, Łyżki, Łyżeczki do herbaty i kawy
Serwisy do octu, Solniczki, Cukierniczki, Podstawki do noży.

WIELKI WYBÓR. CENY NISKIE. OBSŁUGA SZYBKA-

Ne 90

Skarb polski wzbogaca,

Uiacicjowskir

I. 685

Świeży transport I l f  I f  11 rt §9
C u k ró w  w a r s  z a w s k i ( I)u ,r .!HLnJ e r

kto konsekwentnie odmawając przyjęcia 
wyrobów zagranicznych, zawsze 5 wszę­
dzie żąda kosmetyków i perfum kra
jowego pochodzenia. Pod ̂  względem ja-

wy- ,kości sprostają one najdalej idącym 
maganiom. Prosimy przekonać się o 
tern nabywając
PERFUMY i KOSMETYKI

I  & S Stempniewicza w
Oddziały: W a r s z a w a  K ra k ó w  Radom

Ks. Skorupki 8. Rynek Gł* 46. Piaski 12*

Towarzystwo Handlowo-Roiaicze

P A L I W O

■ ł

Kalisz, Aleja Józefiny 9 
przyjmuje zamówienia na jęcz­
mień oryginalny „H anna" hodo­

wli RyXA w OŁTARZEW1E. g

i l
KREM SIMON

c_
03
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£O
03
‘5
-isd

-ao
£

Pudry i Perfumy

C O T Y
Paris, Lorigan, Chypre, La Ro­
se Jaequem inot, Lilas, Muguet.

Perfumy

Houbigant
Ouelques Fleurs, Rose France, 
Coeur de Jeanette, Royal Ho- 
ubigant. Wszystkie zapachy w 
flakonach oryg. 14, 28 i 50 gr. 
S k ła d  A p te cz n y  B ab ina  Ns I.

c
a -

CD

£»

M. MAJERAN §

*} i 
B iSD
Q

Perfumy franeuskie na łuty.

Zgubiono książeczką stanu służby
na imię Edmunda Luśniews-oficerskiej kiego pporucz. rezerwy 43 pułk. 

piech. S. Kr. wydaną przez P.K U . W arsza­
wa 11. Znalazcę uprasza o przesłanie takowej 
do Redakcji Gazety Kaliskiej. 699

Ł a z ie n n a  13. 727
rr.'

choroby weneryczne i s k ó r n e .  
Przyjmuje codziennie od 4—7, 
w niedziele i święta od 10—1.

629. T o w a ro w a  3. I p.
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KINO

M I R A Ż
program

świąteczny
Od dnia 20 kwietnia r. b.
P e łn e  6  a k tó w  śm ie c h u  

i ch u m o ru .
Nadzwyczaj w eęoła farsa  

w 6-ciu aktach  
p. t.

siódmem NIEBIE
W nokach g łó w n y c h  n a jle p s i k o m ic y  d u ń sc y , u lu b ień cy  P u b lic z n o śc i

PAT i PATACHON
Śmiech. Humor. Satyra- Burze oklasków i śmiechu.

Kto chce wesoło święta spędzić, niechaj spieszy do kina „MIRAŻ". 
Początek seansów w dni świąteczne o godzinie 4-ej, ostatni seans o godzinie 9.30.

HKtl

Robotnicza Spółdzielnia Spożywców w Kaliszu
po połączeniu się z Stowarzyszeniem Spożywczem Pracowników Kolejowych m. Kalisza p r z y ję ła

Sklep tegoż Stowarzyszenia przy uliey Kolejowej 4 m r i prowadzi go nadai w własnym zarządzi*.
Sklep ten został zaopatrzony w wszelkie towary pierwszej potrzeby i sprzedaje je zarówno członkom jak i nieczłonkom po cenach umiarkowanych. 
Dla członków swych Robotnicza Spółdzielnia Spożywców wydaje w sklepach, Marjanska 4 i Lipowa 11 przydział do 25 IV r. b.

4 kilo cukru po 1.850.000 mk. na odcinek legitymacji Nr. 13, 
3 kilo szmalcu ameryk. po 3 .600000 mk. na odcinek Nr. 14.

Członkowie Kolejowego Stowarzyszenia Spożywczego otrzymywać mogą przydział powyższy tylko w sklepie przy ulicy Kolejowej JSfe 4 za okazaniem 
starej członkowskiej legitymacji.

Zapisy no członków przyłmuią wszystkie trzy sklepy p ZARZĄD ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻyWCÓW W KALISZU.

KINO

O A Z A
W ielki

program
ś w i ą t e c z n y

Najwybitniejszy film sezonu II!

W S I D U C H  A W A N T U R N I C Y
Sensacyjny dramat współczesny w 7-miu wielkich aktach ze znakomitą gwiazdą filmową

Lianą Roon sobowtórem POLI N E G R I Marją Zelenką
w  p o la ch  g łó w n y c h .

Uwaga: W a k c ie  ll-g im  W ielk ie  W y śc ig i K onne.
„ Vl:ym W alka B yk ów  w  Hi&zpanji.

Początek punktualnie o godzinie 4-ej po południu.

Al le luja!
Święto Zmartwychwstania Pańskiego, sym­

b o l odrodzenia z ducha i ciała, było z pokolenia 
w: pokolenie źródłem ukojenia, pociechy i nadziei 
całej chrześcijańskiej ludzkości. Z odgłosem; 
.wielkanocnej pieśni spływają ku nam promienie 
światła i ukrzepienia, głosy symbolizujące triam i 
życia nad śmiercią, zwycięstwo idei prawdy i 
s p r a w ie d liw o ś c i  nad ciemnotą, kłamstwem, bez­
prawiem i przemocą.

?AiJ komuż bardziej, niż nam odrodzenia tego 
trzeba? Półtorawiekowa niewola nie pozostała 
bez wpływu na ukształtowanie się ducha pol­
skiego. Znieprawiła nas w gnuśnyim1 bezezynię, 
stłumiła poczucie własnych sił i zdolności pań-. 
stwowo-twórczych. To też gdy zabłysnął Polsce 
świt wolności, w chaosie utrwalania podstaw 
państwowości własnej nie możemy się doszukać 
charakterów mocnych, umysłów jasnych i zdol 
nych do twardego czynu, zrodzonego z rozumu 
stanu. W przągnięci w> jarzmo niewoli byliśmy 
rozumem naszych zaborcówv utrwalaliśmy ich 
moc i potęgę, a gdy przyszło nam żyć samodziel 
nem życiem, zabrakło nam dla siebie umysłów 
.wielkich, głów mądrych, mężów stanu przezor­
nych, gospodarzy zabiegliwych', którzyby statek 
państwowości naszej utrzymać umiel^ na po­
wierzchni wód wśród burzy, odmętu i wirów wro 
giej polityki z awsze czujnych nieprzyjaciół odro­
dzonej Polski.

Dobiega, szósty rok wolności — okres, który 
starczyć był powinien na umocnienie i utrwale­
nie fundamentów wielkiego, niepodległego pań­
stwa polskiego. Społeczeństwo nasze nie wy­
łoniło jednak dotąd dostatecznej ilości głów, 
serfc i umysłów, powołanych do takiego sterowa­
nia n a'wą państwową, abyśmy bez niepokoju 
patrzeć już mogli wi najbliższą przyszłość. Zja­
da nas i rozdziela waśń społeczna, zachłanność 
stanowa i egoizm partyjny, rozpraszający siły na 
bezowocne walki. , . ł

Czas myśleć o otrzeźwieniu, o zstąpieniu 
z manowców na bity gościniec dobra powszech­
nego. Mamy wszystkie warunki najpomyślniejsze 
go rozwoju, które dążenie do sanacji stosunków 
ułatwić nam powinny. Mamy ustalone granice 
zakreślające nam obszary do niedawna sporne, 
dziś w cielone jak najcenniejsze klejnoty do skarb 
ca polskiej korony. Marny kraj bogaty, w skar­
by na! uralńe i ziemiopłody, jakich nam zazdrości 
zagranica; mamy dobrze postawiony przemysł, 
mamy wyszkoloną i duchem (miłości Ojczyzny 
przejętą armję — mamy wśród przedstawicieli 
narodu w. ciałach reprezentacyjnych dość jeszcze 
rozumnych i miłujących kraj mężów, klór/y ńfe 
poskąpią ofiar, trudu i poświęcenia ,dla dobra 
Rzeczypospolitej.

Wreszcie mamy ustaloną walutę, a co zatem 
idzie już całkiem normalne stosunki w. kraju.

Więc w górę serca i umysły. Niech nadzie­
ja opromieni ducha naszego, niech to święto 
Zmartwychwstania, symbol odrodzenia, przynie­
sie nam wiarę, odrodzenie sec i umysłów1, skie-

?  „MAN I CU RZYSTKA"
MAR JA

Kościuszki 15 godz. przyjęć 10—12, 3—6*

rowanych’ ku dobru ogólnemu, ku szczęściu i po­
myślności Ojczyzny, która oby zakwitła ctiwa 
łą"i potęgą, jak wi dawnych wiekach', gdy byłą 
zaszczytne u  kultury europejskiej, niosąc światło 
ducha i najszczytniejsze pojęcia wolności obcyld 
narodom. ' - i  ’  ■  ‘  'ą

Opadną mgły i opary, tamujące pełnię na- 
szego zmartwychwstania. Gdy myśl rozumna, 
idea poświęcenia i ofiary wezmą górę nad cias-i 
nym egoizmem, z|mieni (się wi Polsce dzisiejszy 
wadliwy układ społeczny i dzisiejsze tłumiące ży­
cie nasze i naszą radość z niepodległości ekono-i 
miczne pewnych warstw ustąpi miejsca sprawie­
dliwszemu systemowi rządzenia, a Wówczas dżwi 
gu:e sir potężna, dobrze zagospodarowana Pol­
ska. zldobywając pełnię zaufania mocarśtwi za­
granicznych, niosąc szczęście i zadowolenie wszy 
stkim1 swoim synom. l

Idące pokolenia błogosławić będą tę chwilę 
odrodzenia z ducha —> poczętą w. święty dzień 
Zmartwychwstania. i

Wlleluja ! • - *



4

Ludwik S ta s ia k .

ZMARTWYCHWSTANIE.
Słońce pochyliło się ku zachodowi, a z lą 

chwilą zamieniła się A'drya w roztowione. płyn 
ne złoto. Na ten znak członkowie klubu artys­
tyczno- literacko dziennikarskiego zaczynają, się 
schodzić. Vaporetto, które jak  wrzeciono kręci 
się między Dubrownikiem a Dacromą co chwi­
lę  przynosi jednego z (bohemy. Bo tu teraz tak 
ciepło! Przyszła dziś polska gazeta, k tóra mó­
wi; ie  teraz w Polsce mróz, że w Zakopanem 
sanna, a tu upał, a tu zakwit”, a tu  dominikanin 
zrywa z drzewa pom arańcze i gościom przez 
m ur je podaje.

Spisuje rozmowę tak chaotyczną, paradok­
salną i w. swe j logice nieobliczalną, jakiem było 
życie tych. którzy dzięki zastawionemu paltoto­
w i i karcie kolejowej redakcyjnej z nieopalonego 
mieszkania na ciepłą ^ a c ro m ę  uciekli.

Ja jeden znam  tajemnicę bytowania na zie­
mi! O rają w szachy. Potęga doprow adziła dur 
ncgo pionka do ostatniej linji i powiada teraz, ty 
cham ie ordynarny  jesteś królową. Czy ten pio 
nek jest lepszy od innych? Ależ nie, wszystkie 
pionki śrj takie same i ten jest laki sam, jak jego 
b ra t, którego wrzucono do spluwaczki. Niema 
talentów., niema geniuszów, niem a epokowców 
są tiylko nędzne pionki, które z n icośń wydo­
bywa potęga i mówi: ty będziesz królową. Tak 
pow stał Aleksander, Kolumb i Michał Anioł.

— Idjotyczny fatalizm, który jest zdolen zla 
jnać wszelką ludzką energję.

— Nie panie, to nie bierny fatalizm, to czsm 
na w iara w świadomą siebie Wszechmoc. I ta 
w iara nie łamie energji, ale stwarza energję. 
M ądry rolnik zasiewa rolę, czekając, aż łaska 
słońca nad jego trudem ' zaświeci, a więc każdy 
człowiek powinien uprawić i zasiać rolę i czekać, 
na promień. Być gotowym do roli, którą pion 
kowi potęga odegrać każe.

— O rdynarny pionek dobyty ze spluwaczki 
rzekł do delegacji polskiej: zobaczę czyście godni 
być narodem!!

— Brawo! 'A' widzisz pan! Nie my, ale on 
udowodnił, że nie godzien był opuszczać splu

w a t>ki. Ale tak chciał ten, który w szachy gra.
— X-zy pan czytujesz polskie gazety'?
— Z obowiązku redakcyjnego wszystkie.
— Zbierz je pan, włóż do prasy, w której 

z siemienia olej się wygniata, zakręć korby i śru­
by i czekaj...

— Na co?
— Na wniosek.
— Jakiż będzie ten wniosek?
— Sumą, olejem, esencją, która z drukowa 

nych dziejów Ijego czasu wypłynie, będzie to. 
że pionek miał słuszność.

— Żeśmy nie dorośli do zm artwychwsta­
nia?

— Mój panie! Pan czytasz wszystkie polskie 
gazety, a ja nie czytam ani jednej współczesnej 
polskiej gazety'.

— Wiem o tera.
— Skąd pan wiesz?
— Bo ja  piszę'pański życiorys. Będzie w  tym 

życiorysie liryczny ustęp: malował znakomite, 
obrazy, zajęty jednak olbrzymim trudem  zdo­
bycia techniki m alarskiej nie znalazł czasu na 
to. żeby się nauczyć czytać i pisać.

Skłamiesz pań.
— Przecie sam mówiłeś, że nie czytasz ani 

jednej współczesnej polskiej gazety.
Ale przeczytałem od A do Z wszystkie pol­

skie gazety z r. 1831 i 1863. Czytajcie je pano­
wie! Porów najcie tę prasę ze współczesną. Cóż 
się stwierdza? W r. 1831 nie kradli, w r. 1863 
nie znano paska! W tedy nie było kłamstwa, zło­
dziejstwa, karjery, rozkradania dobra publicz­
nego, spekulow ania ina dewaluacji, wtedy łotr nie 
nie śmiał wdziać katońskiej szaty bohatera, któ 
ry  dla Polski pracuje. A* dziś? Czy wy widzi, 
cie, że treścią naszego piisma od wstępnego a r­
tykułu do inseratów* jest rozdzieranie szat iśw ia 
dectwro naszego rozkładu i zgnilizny ?

Pan nie możesz się dopatrzeć olbrzymich, 
dodatnich wartości dzisiejszych dni?

Widzę! Widzę! Przyznaję, że były i są olbrzy 
Przedstaw ić je panu?

— Tak. ’
Wezwał go naczelnik w r. 1920, poszedł bo­

hater na bój. zdemobilizowano go, z głodu dziś 
wypalił sobie w Ich Stoi w eteran o jednej no­
dze pod latarnią i żebrze, prosi zbogaconą hołotę 
żeby mu na bułkę dała. Była naiwna, m inister 
kazał składać złoto ha skarb, zaniosła jedyną 
bransoletkę, jedzą ją wszy, bo nie m a fundu. 
sżókv na zmianę koszuli. Widzę spadkobierców 
listopadowego i styczniowego powstania, wid»ę 
ofiarny kwiat narodu, widzę łudzi, którzy dali 
życie, krew, mienie, m ają oni już Swoje miano
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i swój term in, który brzm i: ostatni prolctarjat 
narodu.

To głupstwo! To za mało pan powiedziałeś! 
Gdyby tylko pro letarjat! Posłuchaj pan rozmów 
w wdeikomiejskimimałojmiiejskim szynku. Siedzą 
ludzie., likier i szampan isię leje. Grabarz porzu­
cił łopatę i przem ycał spirytus, lakiernik ukrył 
lylcń.# ogrodnik przem ycał walutę, a w warszta 
cie szewca była litografia fałszywych banderoli. 
Szedł koło szynku człowiek obdarty. Synów stra 
cif pód W arszawą, .sarn wyszdł ze szpitala i nie 
ma co jeść. Myślisz pan, że p ijana hołota usza­
nował i m ajestat nędzy, że uznano przynajmniej 
!o, że dzieci oddał nie paskowi, lecz wojnie? 
Czy pan myślisz, że powitano go przynajm niej 
słowem: proletarjusz?

— Jak go powitano?
— Pijany tłum rzekł: dureń!
— Ja to  wiem, że jeśli jeszcze raz do grobu 

zjedziemy, to już nigdy nie zm artwychwstanie­
my. —

— Zupełnie słusznie. Dawniej dla h\ en 
W iednia,'Petersburga i Berlina istniał straszliwy

wyrzut sumienia, istniały przeczyste postacie 
Traugutą, Sowińskiego i Kościuszki, dziś lego 
wszystkiego niema. Wezmą w rękę naszą własną 
dzisiejszą pracę, tomy te w parlam entach odzvs 
kawszy wolność, tak się rządzili. Nasz własny 
wyrok o nas, zdławi wszelki prom yk syinpatji 
świata.. . ~ i J

— Sezonowe państwo!
— <«• i"r milczę dc ludzi, którzj' mówią: 

„credo, quia absurdum  est“, nie wierzę w żad­
ne nieśmiertelności i żadne zm artwychwstania.

— Jak zm artw ychw staniem y i co z nas w 
wskrzeszą?

— O czetn pan mówisz?
— O wszelkiej nieśmiertelności. Analizuję 

moje v.-iasne życie. W stają rano , piję herbatę  i |pa 
le. papierosy. Idę do biura, potem jem obiad. 
Potem  czarna kawa z pornograf ją i Iznowu biu­
ro, potem karty, piwo w szynku i noc. Powiedz 
cie mi, k tóry  to szczegół tego żywota ma przejść 
w życie pozagrobowe? Wymieńcie mi wogóle co 
z żywota wszech ludzi może być przeniesione po 
za grób? Karty, westchnienia erotyczne, 
pycha ego teizmu rozdętej m egalom anią‘ludzkiej 
żaby?

Malarz pochylił się ku ziemi i podniósł z 
niej alom.

— Co to jest?
*— Nic Proch.

Czarne ziarnko.
— To jest nieśmiertelność.
— Jakió? '

■ Widzisz pan .ten las olbrzymich pińii 
nad morzem ?

— Widzę.
— tvm atomie, który leży na m ej dłoni mie­

szka nieśmiertelność. W tern ziarnku mieszka 
pień jak maszt okrętowy ogromny, tam są ro ­
sochate gałęzie, na których ptaki" się gnieżdżą, 
bukiety listowia zielonego, zakwit wiosny i rozło 
żystc korzenie. Zdechnę (jak pies? Nic z życia 
niego nie przejdzie iw nieśm iertelność, nic nie 
jest godne aby poszło za grób? Masz pan słusz 
ność. Wszystko umrze na wieki, wszystko, 
chyba, że we mnie jest atom...

— Jaki?
— Czyn dobry.
— Kazanie nam pan tu mówisz?
— Nie panie. Ja mówię o nieśm iertelnej Po! 

see. W morzu nędży widzę atom. Trudno go o 
kiem dojrzeć, a jednak w  nim mieszka był ol­
brzym i i wspaniały. Jest ziarno narodu. Ziar­
nom tym ci, którzy polegli za kraj. ci, którzy 
ostatnią nędzę cierpią, ci szaleni, którzy wszy­
stko. co mieli, Polsce oddali. Oni są solą tej 
ziemi, z nich wyrośnie potęga i nieśm iertelne 
życie

Ozwał się gwizd vaporetta i zagrały w Du­
brow niku wspaniałe, w'eneckie dzwony. Zwia­
stują. ze zeszło święto Rezurekcji i Zm artwych­
wstania

Witold Zecheater.

ALLELUJA!
Kwitną serca jak kwiaty wiosenne,
Kwitną serca wr złocistej ekstazie 
jako świtu poblaski prom ienie, 
jak te7 listki na drzewach, jak bazie..*

Alleluja ;
Kwitną serca fhodlitw-ą gorące, 
snfm  o wiośnie zaśnione przecudnie,
Kwitną serca jak złote t<? słońce, 
jak dnia jasność i wonne południe..'.

Alleluja i
Kwitną seea miłością wezbrane 
kwitną serca jak m ają naręcze, 
jak swdąleczne uśmiechy wiośniane, 
jak’ te szczęsne Zm artwychwstania tęcze...

Alleluja 1 .
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Kupiec z  Mfiblheimu.
IIugo Stinnes kupiec z M uhlheimu — taki 

brzm iał bilet wizytowy świeżo zmarłego poten.. 
tata przemysłowego. Jego działalność me mia 
ła w sobie nic nadzwyczajnego prócz nieomylnej 
pewności w wyzyskiwaniu konjunktury. Był on 
kupcem w najściślejszem lego słowa znaczeniu, 
a kupiectwo jego polegało na możliwie dokład- 
nem wypompowaniu klienta z gotówki. Dopóty 
iiuogłi Niemcy z nimlsię targow ać a było to przed 
wojną, Stinnes, jak i inni kupcy stawiał ceny, nis­
kie, a czasem „konkurencyjne1'. Podczas wojny 
a przedewszyslkiem po wojnie umiał zawładnąć 
konjunkturą do tego stopnia, że rękę jego nie 
tylko wewnątrz odczuwano, liczono się z nim 
i zagranicą. Albowiem zaopatrzony w podziem * 
ne a niechybne sposoby zaopatryw ania się \y> 
golów7kę umiał podpatryw ać stosowne do jk c ji 
mom enty i zdobywał nowe przedsiębiorstwa i 
nowe tereny tak szybko, 'że nim  rozgłosił się sann 
takt nabycia, szła za nim stinnesowska konjun. 
kl nr a., zagarniająca produkcję fabryczną, dosto 
.sow ująca ją do nowych wskazówek i wyłączająca, 
ją  z. o r gani/m u ekonomicznego danego krajuą 
Albowiem system wertykalny Stinnesa polegał 
przedewszystkiem na tern, że produkow ał on 
wszystko od wydobycia surowca aż do najbar­
dziej skomplikowanych narzędzi. Równocześnie 
w yrabiał ubrania dla robotników, budował sam 
gmachy fabryczne, kładł linie kolejowe i był w 
stanie sam ubrać, wyżywić i we wszystko zaopa­
trzyć nie ty lko  fabrykę, ale i wszystkich swoich 
robotników, których liczba w przedsiębiorstwach 
dc niego należących przekracza miljon. Przy* 
granicę nawet (np. ze Styrji) sprowadzał p ro . 
dukty swoich fabryk, gdy chodziło m u o unieza 
leżnienie się czy od konkurencji czy od rozpo­
rządzeń rządowych.

Anegdotycznie działalność Stinnesa przedstą 
wia się następująco. Pochodząc z rodziny kup 
ców*i węglowych, w* 23 roku  życia zakłada firm ę 
na swój własny rachunek. F irm a rozwija się 
szybko i wkrótce Stinnes stoi w pierwszym sze, 
regu przedsiębiorców węglowych, aczkolwiek iir, 
m a jego nie może rów nać się z potężnemi orga­
nizacjami w stylu K ruppa lub Thyssena. Jednak 
że Stinnes uporczywie wyłam uje się z dotych­
czasowych sposobów prowadzenia takich przed 
się biorstw  i stara  się jak najw iększą produkcję 
skupić w swoich rękach. Dwa pierwsze lata w oj. 
ny niepostrzeżenie dla ogółu niemieckiego, tam 
mniej dla przemysłu zagranicznego, czynią z 
firm y Stinnesa potęgę wyjątkową. Z ramienia 
i z polecenia sztabu jeneralnego niemieckiego zaj. 
m u je się eksploatacją kopalń lotaryńskicli i ko. 
palń w okupowanym terenie północnej Francji, 
l a m  wyprobowuje Stinnes metody, które bez 
powodzenia pragnął zastosować w czasie b ier. 
nego oporu. Przedsiębiorstw a jego rozrastają 
się lak szybko, że wr dalszych latach wojny zao 
patrzenie arraji niemieckiej w surowiec zależy 
głównie od niego. Łatwo zrozumieć, że wpływy 
jego wzrastają także odpowiednio. Pod koniec 
wojny Stinnes inauguruje nową fazę. która zresr 
tą jest dowodejm jego genialności. Zroziuuiał je- 
den z [pierwszych, że podkopana wypadkami wo 
jennem i i następstwam i wojny w aluta niemiecka 
nie da się długo na  dotychczasowym poziomie 
utrzym ać i dlatego najważniejszym problem em  
przemysłowym jest zachowanie jak najdłuższe 
pozorów, dawnej waluty, przy prównoczesncra po . 
tężnem wzmożeniu produkcji. Stinnes począł 
ki pować wszystko, co m u pod rękę wpadło. Ku 
pował stocznie w H am burgu, lasy w Baw arji, 
doki w Bremie i magazyny we Frankfurcie. Na­
był hotel Esplanade w Berlinie i niby na doda­

tek dotychczasowy organ urzędowy rządu nie­
mieckiego „Deutsche Algemeinc Zeiłung*- czy­
niąc z niej organ „par excellence11 nacjonalis­
tyczny. a na redaktora zaangażował dotychcza­
sowego posła socjalistycznego P. Lenscha..

We w szystk ich  w iększych  m iastach nramice 
kich przechodziły  w jego ręce przedsiębiorstwo) 
fabrykis dom y, dziennik i. Nikt n ie spodziew ał 
się  dew aluacji w  tych rozm iarach w jłakicli na­
stąpiła. Stinnes ten okres czasu um iał w yzys  
kać, bo zanim  się  spostrzeżono był dostatecznie  
silnym , aby organizow ać swe firm y na w łasn y  
sposóo. Całą ogrom ną produkcję p ła c ił m arkanu  
niem ieckiem i a nadw yżkę kapitalizow ał w ob­
cych w alutach  lub cennych akcjach i w stosow ­
nym m om encie, gdy długi okres restauracji po­
wojennej nadw erężył niektóre firm y zagraniczne, 
rozszerzył sw ą akcję na zewnątrz. Znaną jest 
akcja firm y Stinnesa w  Austrji i Jugosławji. P o . 
tern p ojaw ili się jego .ajenci w  Argentynie i nabyli 
tam dla niego na w yjątkow o dogodnych wartra 
kach olbrzym ie pokłady w ęglow e. Jeśli akcyjny  
m ajątek Stinnesa oznaczaliśm y fikcyjną zresztą  
cyfrą  10 m il jonów  dolarów' w  roku 1918 i zw a-
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żywszy, że akcje le z pow odu dewaluacji spada­
ły, rok  rocznie przynajm niej o 100 proc., swej 
faktycznej wartości — łatwo pojąć, że człowiek, 
k tóry  nie tylko tracił, lecz jeszcze zarabia! na 
olbrzym ich posunięciach temi akcjami, m iał do 
rozporządzenia olbrzym ie sumy, którym i dowol 
nie mógł operować. ” W itveh zaś przedsiębior­
stw ach. których się nie wyzbywał, płacił robot 
nikom  i prow adził adm inistrację pieniądzem sta 
tym gdyż kalkulację „dolarow ą1* wprowadzi! od 
pierwszego roku wojny.

Taktyka ta przynosiła Stinnesow ii tym, któ­
rzy, umieli go naśladować olbrzymie zyski i umac 
n iała tak niezwykle jego stanowisko, że powsze 
chnie poczęto go uważać za najpotężniejszego 
człowieka powojennych Niemiec i wcześniej 
niż rno!żna przypuszczać tw orzono około nazwi 
ska Kupca z -Muhlheimu legendę, którą s tra c o ­
no naetylko w Niemczech, lecz i zagranicą. Gdzie 
kolwiek dokonano jakiejś większej, tajemniczej 
a czysto spekulacyjnej tranzakcji pojaw iało się 
widmo Stinnesa. Wcześnie również nadszedł 
dzień rozrachunku. Już jako rzeczoznawca mc 
miecki podczas rokow ań w Spalę okazał się Stin 
nes nielylko niezrównoważonym, lecz bezwzględ 
n y m ico ' gorsza niezorjentowanym  politykiem 
Stinnes był tym, który nieustannie wpływał na 
rząd  w celu odwleczenia m om entu spłat rep ara 
cyjnych. Nic dziwnego konjunktura inflacyjna 
jak najdłużej. Okupację Ruhry powitał Stinnes 
'jako moment najpomyślniejszy dla tej taktyki- 
Rozczarowanie nadeszło jednak szybko. Nacią­
gnięta nić w alutowa pękła i trzeba było niezwy 
Kle energicznej akcji gabinetu Stresem anna a 
polem M arksa, aby powstrzymać katastrofę. 
K onjunktura się skończyła. Przedsiębiorstwu 
Stinnesa stanęły i dostosowywać się poczęły do 
ogólnego poziomu kredytowego. Stinnes. który 
zawsze zachowywał się bardzo wstrzmięźliwie 
W życiu publicznem Niemiec nie brał właściwie 
udziału, w ostatnich miesiącach zniknął zupełnie 
w zaciszu. Czy przygotowywał jakieś nowe 
coup? Dopiero przed dworna tygodniami down 
dziano się N.-> mczech, że najbogatszy icii . zło 
wiek leży w sanatorjum  i poddał się ciężkiej ope 
racji. Po kilku dniach przyszła nowa wiado 
mość, że operacja się nie powiodła, gdyż przy­
szła zapóźno. Stinnes zm arł w młodym stosun 
kowo wieku lat 54. F irm ę jego prowadzić na­
dal będą synowie, fachowo do tego stanowiska 
przygotowani.

Popularność nazwiska Stinnesa w Niemczech 
łłómaczy się tern, że należał niewątpliwie do ga 
i u lik u ludzi silnych i zdecydowanych. W kraju 
tak pozbawionym indywidualności wszelkiego 
rodzaju jak obecnie Niemcy reprezentow ał Stin 
n es, zmysł organizacyjny i energję w przeprow a­
dzeniu szerokich pomysłów kupieckich, Micsz- 
k a łiż y ł bardzo skrom nie Był zupełnie nieczuły 
na prośby filantropijne, któremi go narzucano 
W iadomo, że nawet na ofiary bezrobocia w Ru­
rze, którego ..magna pars fu it‘*„ nie dal mc.

Lubił jeździć samotnie kolejami i pojawił sic nje 
spodziewanie w różnych m iejscach. Wysoki, chu 
dv, z' czarną brodą, połyskujący oczyma jak 
prow incjonalny Mefisto. Cenił i lubił miastecz­
ko. które stało się kolebką jego dziwnemi spo 
sobami zfdobytej m iljardowej fortuny. Odmawia 
jąc przyjęcia wszelkich odznaczeń i godności, roz 
rzucad po biurkach m inistrów  bilet wizytowy z 
napisem, który kazał także wyryć na grobie 
swoim: Hugo Stinnes, kupiec z fMuhlheim.

IZ. APT.

Turek w dawnych latach.
(W iek XVI i XVII)

Szkic historyczny.
Turek istnieje i figuruje już w aktach z wie 

kówl XII, jako posiadłość Arcybiskupstwa gnieź­
nieńskiego. Lecz nie wiele nam pozostało wia­
domości o mieście z owych czasów. Liczne poża­
ry, zarazy, najazdy, zniszczyły praw ie wszystkie 
dokum enty z> pwych lat. Nieęp więcej mamy 
wiadomości o T urku  w wieku XVI i XVII, a 
to na podstawie dokum entów i przywilejów, ce­
chowych i Magistrackich przypadkowo jeszcze 
pozostałych.

Ówczesną ludność T urku stanowili rzemieśl 
nicy, zorganizowani częściowo w swych cechach 
Mieszkali więc tu: szewcy, krawcy, piekarze, p i­
wowarzy. kowale, kuśm ierze, kapelusznicy, tka­
cze oraz kupcy handlujący isolą. Aby lepiej zobra 
zować życie w tych cechach przytoczę zwyczaje 
i ustawy dwuch najważniejszych cechów: szewc 
kiego i krawieckiego. (Zresztą tylko ich dokumen 
ty jako tako dotychczas się zachowały).. N ajslar 
szy w T urku  cech szeweki istnieje już w Turku 
urzędowo od r. 1539. Otóż dwaj sławetni mie­
szczanie starsi cechu szewekiego Jan Derlap i 
Jan  Potępa udają się osobiście do stolicy arcy, 
biskupskiej do Gniezna, prosząc o wydanie im; 
przywileju na założenie cechu w Turku. Otóż 
przywilej iaki podpisany przez arcybiskupa Jana 
dla wi aro godności zaopatrzony w pieczęć wos­
kową otrzym ują dnia 23 lipca 1539. (Przywi­
lej ten pisany po łacinie — do dziś dnia prze­
chowany jesi w powyższym cechu).

Otóż co rok Bracia — m ajstrow ie obierali 
" sobie dwuch starszych, którzy zawiadywali 
sprawam i Bractwa, karali nieposłusznych Bra­
ci nawet pieniężnie, ściągali od Braci czelad­
ników opłaty roczne oraz „w kńpne{‘ i zawiady­
wali skarbnicą bracką. Bractwo posiadało swą 
w łasną skarbnicę z której pieniędzy kupowali 
świece do kościoła, ubogim członkom pogrzeby 
spraw iali itp. W ybrani starsi przez rok jeden 
urzędowali a po roku inni podobnież na star­
szych wybrani zostali, którym  poprzednicy mu 
sieli zdać ścisłe sprawozdanie o przychodach, 
rozchodach i wszelkich sprawach zgromadzenia,.

Uczeń chcący rzemiosła powyższego się uczyć 
m usiał „wkupnego“ dać: 2 funty  wosku orazs 
pół beczki piwa. Czeladnik, który chciał maj-* 
strem  s^pstać składał: 4 grosze do skarbnicy, je-* 
dną beczkę piwa i cztery funty wosku. Lecz 
rozumie się o  “tak ich  czeladnikach, którzy, wt 
Turku rzemiosła się nie uczyli, gdyż tacy lylkoi 
4 grosze pół beczjki piwa i dwa funty * woski* 
dawali. Jeśli się dwóch jednocześnie majstra., 
m i zostać chciało to ten, który pierwszy należ­
ność .wniósł za starszego był uważany. Jeśli się  
ktoś ucząc rzem iosła w Turku, gdzieindziej m a ji 
strem z|pstał. a potem do T urku  w rócił i chciał 
tu dalej swe rzemiosło prowadzić to wpiervw 
m usiał Bractw u złożyć: beczkę piwa, 4 grosze, 
o raz 4 funty wosku. Brat —'m a js te r, któryby 
prosił '^gromadzenie o list polecający do innego 
m iasta, m usiał wpierw otrzym ać od Magistratu- 
św ialectw o, a potem dopiero B racia mu je za­
świadczyli i list napisali za co składał B ractw u 
pół beczki piwa, lub jego rzeczywistą wartość 
„Jeśliby Brat zuchwałym > był“ — mówt 
przywilej^ „a potem by Braci o przebaczenie p ro  
sił. to  lubo pokutującem u i proszącem u ó łas­
kę przebaczenie m a być dane, to jednak dia bez 
pieczeń siwa jego złości i śmiałości każdemu B ra­
tu pół grosza kary zapłaci.

Żadnemu m ajstrow i nie wolno było kupo 
wać potażu, smoły i innych artykułów  do rze­
m iosła potrzebnych (oprócz skór) nad w artości 
jednego grosza. Szewc przekonany o tern. że a r ­
tykułów tych  więcej kupił m usiał złożyć Brac­
twu karę wartości tychże towarów, a sam  tow ar 
między. Braćmi podzielony został. 'Artykuły po­
wyższe w określonej norm ie Bracia kupować 
mogli od przekupniów, bez żadnych specjalnych 
opłat.

Ogólna ilość członków Zgromadzenia szewe­
kiego wynosiła 24, według tejże liczby jatek 
znajdujących się praw dopodobnie wówczas, rot 
T ur kię Opłata roczna z jatek na rzecz Arcy-, 
bisKupstwa wynosiła 6 groszy. Praw dopodobnie 
też wówczas nie było jeszcze innych rzem iosł 
zorganizowanych, gdyż Arcybiskup pozwolił te® 
szewcom bydło bić, chleb piec oraz sól sprze­
dawać nawet na publicznym rynku. Szewcy też 
cieszyli się szczególnemi względami arcybiskup-, 
slwa. Żadnemu szewcowi nie mieszkającemu 
w T urku nic wolno było sprzedawać jawnie i 
lub tajnie butów na rocznym  jarm arku w T u r­
ku.^ ani na targach tygodniowych. Również zad  
nym przychodniom  nie wolno było sprzedaw ać 
skór m ałych lub dużych. W celach pewnie eko­
nomicznych* nie wolno było szewcom, na  zakupi 
skór, pożyczać pieniędzy z innych miast.

Jeślliby się zaś kto odważył skóry, lub bu ty  
sprzedawać, to tow ar m u konfiskowano, żc skow 
fiskowanego tow aru jedną część otrzymyyvalw 
władza arcybiskupia, drugą wójt, a trzecia część 
szła na użytek Bractwa szewekiego. •

’ , (D. C. NI).

Ustawa o ochronie lonatorów.
r o z d z ia ł  i.

P rz e p is y  o g ó ln e .
'Art. t. Do najm u budynków i części i en, 

■oprócz wskazanych w art. 2, stosuje się w dro 
ttze wyjątku od p r z e p is ó w  o najmie, zaw artych 
iw. dzielnicowych ustawach cywilnych, przepisy 
niżej wymienione.

Art. 2. 1) Przepisom  niniejszej ustawy, z
wyjątkiem  przepisu art. 25, nie podlegają: aj 
budynki, położone na obszarze stacji i linji kole­
jowy cli, będące własnością państw a lub pryw at 
nego przedsiębiorstwa kolejowego i przeznaczone 
na kolejowe cele służbowe lub na pomieszczenia 
pracowników przedsiębiorstwa kolejowego, z 
w yjątkiem  domówr mieszkalnych dla pracow ni­
ków kolejowych, wzniesionych w b. dzielnicy 
ausTjackiei z funduszów, em erytalnych (pensyj 
nego i prowizyjnego), jak rówmież z wyjątkiem 
tych budynków kolejowych,, które zostały wy­
najęte przez zarząd kolejowy kooperatywom ko- 
le iow yn ; b) budynki, będące w dniu 1 kwietnia 
1924 r. własnością państw a lub "*dązku samo­
rządowego i przeznaczone na cele wojskowe, w 
których zamieszkiwanie osób cywilnych jest nie 
dopuszczalne ze względu na interes obrony pań 
s tw a , c; w sze lk ie  pomieszczenia, wynajęte przez 
osoby i nie mające celów naukowych instytucje 
prywatne w nieruchomościach, które przed ro ­
kiem. JS30 były własnością królew sko-'' arszaw 
skiego Tow. przyjaciół nauk, a obecnie są w ła­
snością państwa" i przez rząd zostały lub będą 
oddane w użytkowanie lub dzierżawę jednemu 
z towarzySivv naukowych polskich:

d) w ziemi wileńskiej domy i mieszkania, 
których budowę ukończono, lub które kapitalnie 
odrem ontow ano po wybuchu wojny w r. 1914; 
na pozostałych obszarach b. dzielnicy rosyjskiej 
i b. dzieinicy pruskiej domy, których budowa by­
ła lub będzie ukończona po 1 lipca 1919 r . ; na 
obszarze zaś b. dzielnicv austrjackiej domy. dla 
których po dn. 27.1 1917 r. udzielono lub udzieli 
się zezwolenia na budowę, oraz domy, dla któ­
rych lego zezwolenia udzielono wprawdzie przed 
27 stycznia 1917 r., które jednak będą oddane 
do zamieszkania po dniu wejścia w życie mniej 
szej ustawy; powyższe postanowienia dotyczą 
również mieszkań nadbudowanych, dobudowa- 
nvcn lub przebudowanych gruntownie w daw­
niej wzniesionych domach oraz budynków lob 
ich części, które uległy gruntownej przebudowie 
w celu przerobienia tychże budynków lub ich 
części, niezamieszkanych lub na mieszkania nie- 
w ynapnowanych. na pomieszczenia mieszkalne;

e) mieszkania, stanowiące uposażenie służ­
bowe lub część jego, z wyjątkiem mieszkań, zaj­
mowanych przez rządców lub adm inistratorów  
domów tytułem wynagrodzenia za pełnienie obo­
wiązków' meldunkowych, lub zarządu, oraz do-, 
mów, fabrycznych kopalnianych (fam ilijnych) 
o ile wymówienie pracy nie nastąpiło  z powodów 
upraw niających pracodawcę do zerwania umo- 
wv najm u bez wypowiedzenia:

fj pomieszczenia w hotelach, gospodach i
pensjonatach (pokojach um eblowanych), dzien­
nie wynajm owane, z wyjątkiem jeżeli najem ca 
zajmuje pomieszczenie przynajm niej od roku 
przed wejściem w życie niniejszej ustawy. Wy­
jątek len dotyczy tylko eksmisji, nie zaś ceny 
jaka najmujący pomieszczenie na zasadzie urzę­
dowego cennika płacić -powinien.

g) w letniskach i uzdrowiskach pomieszcze­
nia wynajmowane przez gości sezonowych.

pomieszczenia, wynajęte na przedsiębioi? 
siwa rozrywkowe, jak: kino-teatry, kabarety, saf 
le tańców, gry i podobne; chyba, że przcdsię4 
biorsiwo jest prowadzone wyłącznie dla cclówt 
kulturalno-ośw iatow ych;

1) pomieszczenia wynajęte na banki i kanto­
ry  wymiany, jednakże z wyłączeniem wynajfs-, 
tych instytucjom kredytowym  państwowym i sa 
morządowym, spółdzielniom kredytow ym i teh
z wdą? kom; ?

j) od dnia 1 stycznia 1926 r. począwszy —• 
budynki^ będące z przeznaczenia fabrykam i, i 
pomieszczenia wr tak ich  budynkach, wynajęte 
wraz z (urządzeniem pędni na wykonywanie prze 
mysłu przy użyciu siły m echanicznej; nie doty­
czy to pracowni rzemieślniczych;

k) ogrody i place, wynajęte jako przynależ­
ność mieszkania, z .wyjątkiem wynajętych przez 
zakłady naukowe lub wychowawcze państwowe, 
lub przez władze oświatowe zarejestrow ane ta* 
kież zakłady prywatne, oraz Wynajętych przez 
zakłady lecznicze, związki zawodowe i sto w arzy 
szenia pracowników umysłowych i  fizycznych' 
towarzystwa kulturalno-oświatowe i sportowe.

2) W w ypadkach, przewidzianych pod litera 
mi a), b) c), c), oraz i  ustępu 1, wynajm ujący 
żądać może usunięcia lokatora jedynie z koń­
cem kw artału kalendarzowego za popr/xdniem  
conajm niej trzymiesięcznem wypowiedzenie pil-

(P. C. N;).
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Związek Bławatników T.z.o.p.
KALISZ, Główny Rynek 27.

*

5ławat\J — Dywany — Fi r a n y  
K o ł d r y  — Bielizna — i
Stale wielki wybór Ceny przystępne.

O G N I W O
S p ó łk a  z  o g r . o d p ow . 

K a lisz , Al. J ó z e f i n y  2 5 , t e l .  160
poleca artykuły:

o p a ł o w e
BUDOWLANE
ZBOŻOWE
po cenach najniż. wagonowo i detalicznie

Składy. Koi luszki u. i. Babina ffc 3.
586 4

*  Dla wygody podróżujących!!mc
mmc
mmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmcmc

AutobusZ dniem 17-go b. m.
został uruchomiony pomiędzy 

dworcami a m iastem
firmy „A utokom unlkacja**,

który wyjeżdża na każdy pociąg z NOWEGO RYNKU (obok Straży Ogniowej)
i zatrzymuje się na przystankach:

Stary Rynek, (obok domu p. Kindlera), —  —  —

Aleja J ó zefiny, (róg Wrocławskiej (o b o k  d o m i p. W eiflta),

P O g  a t k a ,  obok szpitala św. Trójcy.

Cena za przejazdy konkurencyjna. Cena za przejazdy konkurencyjna.
Żołnierze, policjanci i ucząca się młodzież korzysta z ulgi
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t e l e g r a m y .
,P. P r e z y d e n t  R zp lite j na ta r g a c h  

p o z n a ń sk ic h .

o p u fcfp o zn a l, uóająć
s iT d o  Gniezna. W  czasie swego poby tu  w Po z- 

. P rpyvdent wezimie udział w  zcbi a.
n f u 11 żby P r z e m y s ło w o -H a n d lo w e j  i Central nego 
T ow arzystw a G ospodarczego oraz  zw iedzi ogr 
d v  Z oolog iczny  i botan iczny  o raz  posiadiOsci 
m ie'sk ie  D nia 27-go w ieczorem  odbędze się ra u t 
S T i i a n y p r ^  p . P rezydenta W ojciechow skiego  
w  Zam ku.

O d z n a c z e n i e  premjera Grabskiego.
WARSZAWA1, 18.4. D ow iadujem y się, ze 

«TPrniPr i  m in ister sk a rb u  p. W ładysław  Grab-< 
f k i  o trzym a w  najbliższych dn iach  odznaczenie 

.„-om  O rła  B iałego" za uw ieńczoną pom ysł-
nvm  skutkiem akcje sanacyjna. Bedzie to  p ien v
sźe tego r o d z a j u  odznaczenie. Order „Uiła bia 
E |o !'  posiada dotychczas .tylko 12 czlonkovc aa. 
pituły orderu. ■ :f '• '

Kto wygrał dolary?
WARSZAWA’, 18.4. D ane, dotyczące osób, 

k tó re  w ygrały  p rzy  pierwszemi ciągnieniu  p re- 
m jow erTm życzk? dŁlorowej, b e d a .w ia d o m e id o . 
■hero po uskutecznieniu  przez PK K P. w yp ła t 
u rem ji, sprzedaż bow iem  obligacji odbyw ała  się 
i.cz notow ania nazw isk  osób nabyw ających. 
W edług posiadanych  w ykazów , dotyczących 
'idzie sp rzedane by ły  poszczególne obligacje, 
stw ierw zić m ożna, iż W arszaw ie pad ła  w; udzia 
łe  jed n a  premia 1000 d o la row av o raz  dw ie p re .

m je po 100 dolarów , k tó re  padły, n a  obligac>g, 
sp rzedane w  cen tra li PK K P., oraz jed n a  p re tn ja  
lOO-doIarowa n a  obligację sp rzedana  w  oanku  
dyskontow ym . Pozatem  p rem je p rzy p ad ły  w  
udziale; m iastu  Ł odzi 'dwie po tysiąc do larow  
i cztery po 100 dolarów , w P io trkow ie jedna za 
1000 dolarów , B iałystok, T arnów , T arnopol,, 
S tanisław ów , K ołom yja, W ilno i P rzem ysł po 
dw ie pn 100 dolarów , Katow ice, Lw ów  i N ow y 
Sącz to samo. W ypłaty  w ygranych odbyw ać się 
będą w oddziałach PK K P. w w ym ienionych m iej 
scow ościach. Sprzedaż do larów ek  odbyw ać się 
będzie w dalszym  ciągu n a  dotychczasow ych w a 
runkach . N astępne ciągnienie p rem jów ek n astą  
p i 1 lipca.

K r z y ż o w a  d r o g a  a r o y b . C iep lak a

•macji
w  w ięzieniu  »uu„iuu ,..,..^— *  --------   .

P ism a te  istw ierdzają, że w ładze sowiecKic 
do osta tn ie j chw ili postępow ały  bardzo  bezwzglę 
dnie w  s tosunku  do arcybiskupa. Z w ięzienia 
w yprow adzono go p o d  silną  e sk o rtą  w ojskow ą 
,w w agonie konw ojow ali go agenci czrezwy czajki 
7. w ięzienia nie pozw olono arcybiskupow i zab rać  
żadnych rzeczy, k tó re  posiada ł w  celi.

Do Rygi arcyb iskup  p rzyby ł w starej, znisz 
czonej odzieży i zupełn ie bez  bagażu .

B ank P o lsk i p ra cu je !
WARSZAWA’, 18.4 W czoraj odbyło  się.

pierw sze posiedzenie ra d y  nadzorczej B anku 
Polsk iego. O becnych było  11 członków  rady. 
P rzy b y ł na zeb ran ie  rów nież p rem je r Wł. t .ra b  
ski. N a d y rek to ra  b an k u  został w ybrany  p an  
M ieczkow ski, d y rek to r ban k u  spó łek  zarobkom 
w ych w! Poznaniu.

KRONIKA.
—  ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT i 

najlepszych powodzeń z racji Święta Zmar­
twychwstania Pańskiego, zasyłamy wszyst­
kim naszym P.T. C z y t e l n i k o m  i Czytelnicz­
kom, Współpracownikom i Przyjaciołom Pisma 
naszego! Oby z blaskami wiosennego słońca  
opromieniającemi to rzewne święto, nastały 
nam lepsze czasy, pomyślniejsza dola, abyś­
my z siłą i dobrem Ojczyzny naszej mogli 
połączyć także w łasne nasze szczęście!...

— NABOŻEŃSTWA' W IELKANOCNE.
W kościele OO. Jezuitów : w W ielką Sobotę 

o godz. 7 i pó ł święcenie ognia, poczem  solenna 
Idsza św. W niedzielę Z m artw ychw stania P ań­
skiego rezu rek c ja  o godz. 6-ej, sum a z kazaniem  
o godz. 11. W poniedziałek W ielkanocny po­
rządek  nabożeństw, jak  ,w W ielką Niedzielę.

W' kościele OO. F ranciszkanów  w sonatę o 
godz. 10 rezu rekcja . W  niedzielę i poniedziałek  
nabożeństw a jak  zwykle, o godz. 7, 9, 10 1 11-ej. 
N ieszpory o godz. 4-ej po poł.

W  kościele św. Józefa: W sobotę rano  o 
godz. 9-ej pośw ięcenie w o d y io g n ia , o godz. 8 
w ieczór rezurekcja. W  niedzielę, o godz. 7 i 9 
Msze św., o igodz, 11 sum a z kazaniem , nieszpo­
ry  o godz. 4-ej po poł. W poniedziałek  leu sam  
porządek nabożeństw , jak  w niedzielę.

W W kościele św. M ikołaja: W sobotę o 
godz 8-ej ran o  pośw ięcenie ognia i wody. o godz* 
9-ej m sza św. P rzez całą  sobotę w  zakryslji świę 
cenie pokarm ów . W niedzielę t o  godz. 5 ran o  
rezurekcja , po rezurekcji Msza św. z nauką.

O godz. 8 'ran o  9 i 10 Msze św., ;suuna o godz1. 
11-ej. n ieszpory  z k azan iem  o godz. 6 wiecz. W  
niedzielę, poniedziałek, i w torek — 40-to godzin 
ne nabożeństw o. W  poniedziałek o godz. G-ej 
w ystaw ienie N ajśw . Sakr. i Ju trzn ia , o godz. 7, 
8. 9 i 1.0 Msze iśw., o godz.. U  sum a, o godz. 0 
wiecz n ieszpory  z kazaniem . W e w to rek  o goaz, 
b e  ran o  w ystaw ienie Najśw. Sakr. i Ju trzn ia -
0 godz 7 o i ‘9-ej Msze św., o godz., 11 sum a >, ka 
zaniem , ó godz. .6 wiecz. nieszpory, z kazaniem
1 procesją.

— ZARZĄD EL EK T R O W N I podaje  ninief* 
szem do w iadom ości swych odbiorców , iż z po­
w odu dorocznej rew izji m o to ru , dostaw a p rą d u  
elektrycznego zostan ie p rzerw ana w dniu  22-gl> 
b|m). i .wznowiona 27ągo bm .

—• PR ZED  ŚWIĘTAMI.
R uch przedśw iąteczny w  sklepach ko lon ja l 

nych i cuk iern iach  w zm ógł się znacznie, nie tal* 
iednak. jak się należało spodziew ać; kupcy ka­
liscy skarżą  się n a  pew ną stagnację w  in te re4
StlC i l

Rów nież tyczy się. to  ruchu  handlow ego w  
maga zim ach m od i konfekcji, oraz r,w sklepacM 
galan tery jnych ,. a pow odem  tego jest opóźn iona 
w iosna trw ające  dotychczas zim no o raz  b rak  
gotów ki nic pozw ala jący  zaopa tryw ać  się wi w io 
sernic a rtyku ły  toaletow e.

W czorajszy kw ietniow y po ran ek  by ł po ­
chm urny  a naw et m glisty. D opiero  koło po łud  
n ia  chm ury  zaczęły ,się p rzecierać.

U PO SA ŻEN IE URZĘDNIKÓW .
R ada m inistrów , na posiedzeniu  w  dn. 10 

bm. p o w z ię ła  uchw ałę w  p r z e d m io c ie  ustalenia  
na m aj 1924 r- m nożnej dla określen ia  uposażę  
nia funkcjonariuszy państw ow y c h i  wojska. N a 
m aj m nożną ustalono w  w ysokości 0,ob złp.? 
Względnie 648,000 imljp.
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— - PODATEK DOCHOD. OD SPADKÓW.
Jak się dowiadujemy, urzędy skarbowe wy 

mierzą ją podatek spadkowy, jeśli przewyższa 
przv spadkach przechodzących wyłącznie na 
zstępnych lub m ałżonka 5 tyis. fr. zib.„ a w innych 
wypadkach —< 2 tys. franków  złotych.

— ULGOWE PASZPORTY ZAGRANICZNE
W kołach rządowych om awiana jest sprawa 

powiększenia kontyngentu ulgowych paszpor­
tów: zagranicznych. Nowy kontyngent ustalony 
m a być na ryczałty miesięczne.

— ZJAZD DEKARZY.
W dn. 27 brn. odbędzie się w W arszawie wal 

«e zebranie Związku Lekarzy państw a poisk/ego 
N a porządku dziennymi jest, między innemi, ispra 
wa reorganizacji kas chorych oraz odczytanie 
p ro jek tu  nowelizacji ustawy o kasach chorych'.

Referentem będzie dr. E. Orłowski.
Zjazd będzie obradow ał w lokalu Stow, le- 

rzy polskich, przy ul. W idok Nr. 23.

— ZASIEWY ZIMOWE WYNISZCZONE
Tegoroczna m roźna i uporczywa zima od 

działała bardzo niekorzystnie na zasiewy jesień 
ne. Z wielu stron  nadchodzą odnośnie 'do sta 
nu zasiewów niezbyt pocieszające wieści. Znacz­
na część ozimin została wym rożona pod koniec 
stycznia, kiedy po kilkudniowych opadach śnież 
nych nastąpiła odwilż, a następnie ser ja silnych 
mrozów.

Skutkiem tego zboże zasiane w jesieni zu­
pełnie zżółkło, tak , ;że z pewnych partji zasie­
wów bardziej odsłoniętych i wystawionych na 
działanie mrozów — została zaledwie^ jedna 
czw arta część zboża, k tóre „się opuści,r obecnie. 
Resztę Irzena będzie na' nowo zaorać i zasiać.

Wmiejscacli zaś, iktóre ocalały od m rozu wio­
senna niedaw na powódź poczyniła straszne snu 
stoszenia. tak, że z zasiewów nie zostało literal 
nie nic. Gdzie miało rość zboże, tam  zwał ka­
mieni, ławicę m ułu  zalegają bezładnie przestrze 
nie.

Rolnicy biadają i ze strachem  spoglądają w
przyszłość, k tóra obecnie nie świetnie się zapo­
wiada. •*

O  F I A R Y:
Michał Stempin złożył mk. 20 milj. do uz­

nania p. Kolabińskiego, jako kierow nika wydzia 
łu społecz.) na jajka d la  biednych dzieci.

Zamiast życzeń świątecznych składam  na 
na budowę domu dla inwalidów 2000000 tmkŁ 
W acław Kononowicz.

‘Zam iast wizyt świątecznych dr. 'Zboromir- 
ski składa 25 m ilj. na  inwalidów i 25 milj. na 
ręce p. Olszewskiej.

£o rr \6 m  Kasia?
— Co tam słychać nowego Kasiu?
— Wszystko doskonale. Przed świętami 

drożej nawet, jak przed wojną.
— A czemu lo ?
— Na targu mówili, że wszystkiemu winien 

Grabski, Nie pozwala paskować walutą, to lu­
dzie, żeby z głodu nie pom arli muszą paskować 
żywnością.

— JA co więcej słychać?
— M ają wywieźć sto tysięcy świń z Polski, 

ale lo nic nie pomoże, by wywiezą te świnie, co 
nas żywią, a te fco z nas ostatnie żyły w ypruw ają 
to pozostaną, aby sobie odbić to, co stracili na 
Grabskim.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
New-Jork 9,300,000
Londyn 40,350,000
Belgja 502,0 0 0
Paryż 584,500
Szwajoarja 1,637,000
8% pożycz, złota 14 000,000
4? poż. prem. 1,000,000
Bony złote S. II A. 1,400,000
Frank zł. pols. na 18.4 1,800,000

194» » » » 1,800,000
Listy Tow. Kr. Ziem. 4 5 ,0 0 0 ,0 0 0

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ KA L I S Z "  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
ar dniu 18 kwietnia 1924 p. godz. 7-n pana

29 T-vo Mleczarskie
11. Kościuizki 29 is Łodzi 
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Perfumy
Roger i Gallet, Pivera, Coty’ Gelle Fre- 
res, Houbigant oraz krajowe w najlep­

szych gatunkach i zapachach.

Słody kolońskte
kwiatowe, podwójne, potrójne, poczwórne

Pudry
D'orsay, Pivera, Roger i Gallet, Coty, 

Hcubigant, w szystkie kolory.

Kremy

o «i w i e
własnego wyrobu
Mb « fM■ r o w k i

OKAZJA
Do sprzedania salonik czarny 
pokrycie bordo. Wiadomość: 
Zakład tapicerski p. Szczepa­
niaka ul. Wrocławska dom p. 
Wajgta. 711

Przeciw opaleniźnie, piegom, plamom  
czerwonym, specjalne pod puder

Glixiry do ust
Środki przeciw wągrom, środki przeciw 
wypadaniu włosów, środki od łupieżu.

Regenerator do przywracania pierwot­
nego koloru włosów.

Poleca Skład Apteczny

P. M OSSAKOW SKIEGO
Wrocławska 35. 733
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Manieure w ozdobny eh futer r VI*

Zgubiono w Koninie

2 weksle po 500 złp
wystawione 15-go k w i e t n i a 
przez Karola Wierusz Kowal­
skiego na zlecenie Syndykatu 
Rolniczego Kaliskiego, płatne 
15-go czerwca 24 r Znalazcę 
uprasza się o łaskawe oddanie 
w Syndykacie w Koninie, Po­
wyższe weksle w obcych rę­
kach są bezwartościowe. 721

1) Ciśnienie powietrza 7 5 9 .4  m.m.
2) Kierunek wiatru s w
3) Prężność wiatru Im/s.
4) Stan nieba Zachm. nieznacz.
5) Wilgot. bezwzględna 4.8 m.m.
6) Wilgot. względna 85?
7) Temp. powietrza +2.6
8) Ilość opadów i  > ^ 3.6 m.m
9) Najwyż. temp.!.° Jpg +12.6

10) Najniż. temp. * N 3 “ +3.9

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Kalisza niniejszym ogłasza, że  

w dniu 6 maja r.b. o godzinie 12-ej w południe od­
będzie się w Taborze Miejskim na Nowym Rynku 
sprzedaż z publicznej licytacji 4-ch koni i 3-ch osłów  
a mianowicie:

1. klacz kasztanka 4 lata,
2. klacz, karo gniada 4 lata (wierzchowa)
3. klacz sk. gniada 8 lat z 4-tygodn. źrebakiem,
4. wałach kary 8 lat.
1. oślica 12 lat
2. oślica 3 lata
3. osioł 1.5.
Utrzymujący się przy licytacji obowiązany wpła­

cić należność natychmiast.
Konie i osły wystawione na licytację, obejrzeć 

można w Taborze od godz. 11.30 do 1.30 za zezw o­
leniem Wydziału Adm. —  Gospodarczego Magistratu 
(I piętro, pokój Nr. 1).

Kalisz, dnia 5 kwietnia 1924 r.
654 MAGISTRAT.

Poszukuje się

sekretarza
ze znajomością buchalterji 
Oferty tylko piśmienne do 
Stow. Rzem .. Chrzęść w 
Kaliszu, Piekarska 7. 690

Pierwszorzędna rutynowana

maszynistka
biuralistka, z kilkoletnią pra­
ktyką i chlubnymi świadectwa­
mi ze znajomością języka nie­
mieckiego poszukuje zaraz po­
sady stałej lub na godziny.

Wiadomość w Adm. Gazety 
Kaliskiej. - “ ' : 710

M M t t U  FABRYKA * 1 6
Kallsz-Ryp'Delt

Polecai
Wagi dziesiętne,
Wagi stołowe,
Odważniki kilogramowe 

Solidne wykonanie. Ceny niskie.

HURTOWNIA DLA FR Y ZJERÓ W  r . *. o. P.
POZNAŃ, ul. św. Marcina 29, (wprost ul. Kantaka) 

ma stale na składzie:
artykuły galanteryjne oraz wszelką 
perfumerję zagraniczną i krajową.

Prosimy o zwiedzenie bez przymusu kupna.
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H .  B I S K U P S K I  -  Gtówntj Rsjnek
p o le ca t

Momile wódki Zdzisława hr. Taraowskii go w DZIKOWIE źytniówk«- stark> wiśniówk«Ę0 f  If '

pomarańczówkę i inne.
W y p ró b o w a n ej d o b r o c i

WINA WĘGIERSKIE i FRANCUSKIE
w ła s n e g o  im p o rtu .

EL- I  C i  m m TC ln
najlżejsza i najtrwalsza

dachówka a z b e s to w o -c e m e n to w a
P r z e d s t a w ic ie ls t w o  na Z iem ię  K a lisk ą

R Y S Z A R D  B E R N H A R D
Kalisz, W rocławska 13. 736

£

T A R G
P O L N A Ń S U

zj. 4 ._ A- 5-

W SOBOTĘ, DNIA 12 KWIETNIA r.b. ZOSTAŁ OTWARTY

Skład przyborów fotograficznych, obrazów i ram
P . F.

p a y i a s s f c i e w i e *
I *

w Kaliszu, M arjańska, róg Łaziennej. 689

$ t Na sezon przedświąteczny 1
d o f ir m y

A. PIW EK
CD
C  w  K aliszu , u l. B ab ina  21, t e l e f .  131

nadeszły znaczniejsze transporty szkła i porcelany, 
przedmioty z których po cenach zniżonych nabywać

można

Talerze płytkie i głębokie tuzin 28  milj.
s I A tli

) )

) )

deserowe 
kompotowe

Hurtowa sprzedaż 
szkieł do 

669 lamp £̂flREf?/£y

18  milj. 
„ 12  milj.

Tow. Akcyineero
Ząbkowickiej fa­

bryki szkła

684

Choroby Piersiowe
K a sz e l, d u s z n o ś ć ,  dy­

c h a w ic ę  i t .  p.
Skutecznie leczą:

Balsam Thiocolanlge
i B a lsa m  T h io co la n  

A go z  P h y tin ą .
Są to znakomite leki prze­
ciwko wszystkim chorobom 
płucnym. Używać za poradą 
lekarza. Sprzedają Apteki 
i składy apteczne. 80

neitu

i
2honru 

nadeszła herbaiamaku
C Z A R N I K

faborn p r z e z  sruę, 
w zlfc p . iw jd a tru y ść

ruijiańfizę i rimmoaeśnie
ncjfeps2ęi to uiu-rourim

Sprzedaż hurtowa na 
Kalisz i okolicę 

Dawid Perle Wrocławska JO.

644

Po składu maszyn

J S i e r u s s e u J s f c i e g o
K a lisz , N ow y R yn ek , r ó g  B ab ln ej 19.

E r l " ;  MA S Z Y N  DO SZYCIA
i do poprawiania haftów z najlepszych firm. Po­
siada także na składzie maszyny do pisania, ro­
wery, centryfugi, wózki dziecinne, wyżymaczki 
amerykańskie, wagi, primusy, maszynki do mię­
sa, kawy; żelazka do prasowania i nakrycia sto­
łowe oraz w i e l k i  w y b ó r  c z ę ś c i  do tychże. 

P r z y jm u je  t a k ż e  m a sz y n y  do  r e p e r a c j i .
mr Sprzedaż na dogodnych warunkach.

S Z K Ł O  O K I 6 N N ©
m atow e, ornam entow e, katedralne, kolorowe i t. p. 
Szkło surowe i druciane do krycia dachów. Kit czy­
sto  pokostowy. O g n io tr w a łe  k a m ie n ie  s z a m o to w e .
Płyty piekarskie, krajowe i zagraniczne. Djamenty do 
cięcia szkła. Kompletne szklenie budowli, oraz wszel­

kie reperacje wykonuje się szybko i po cenach
konkurencyjnych 734

Ceny zniżone. Z ą b k o w i c e  Ceny zniżone. TR. HANELT, ŁfiDŻ, PUSTA 17
e U i o c  Al B M łW W N M b —  -  J & m f  ngr. nap, U nik ^iżametz Kaliskie!** Rlele Józcfioa 1.


